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G r  z o n k o w s k a Zo fia ,z  d.Wyrowińska /1301 -  I  / i
0  .

cóeka Bolesława Wyrowińskiego i  Józefy z d.^muda-Trzebiatowskiej ur.
1  A: w Brusach pow.Chojnica#2ona leśniczego Dominika Grzonkowsgiego z 3ucz*i 

ó* kowa pracującego w czasie okupacji w nadleśnictwie Ruds.Grzonkowska

J N

wraz z mężem by li członkami A K placówki Górzno #Grzonk owak i  pomagał
X . U .

apad ochroni arzom grupy dywersyjno-rozpoznawczej'^Pomorze M, zrzuconej

■ łr przez dw&Jzt.o II Frontt, B ia ło r «M e | o ^ ^ z, śniu 1344 r.w rejonie 
^  Bryńsks. Z g in ą ł^  obronie bunkra apad ochroniarzy w potyczce z iandarme* 

r ią  nieaiecką^ <X]E~~L^T]j»^Zofia została z&mordowana przez żandarmerię 

w styczniu 1945 r .  w związku z działalnością męża.fc podobny sposób zgi 

C* nęło w ie l^  członków rodzin akowców wspomagających spadochron!arzy#

kowsk^ Stefania^wiklińak^Józefa,Kazim iera i  Mieczysława,Kurzętkowska 
Anna rMarko^;ska Maria i Stani sława, Mur awsfce Agnieszka i Józefa, P iotro-

L m J j.J .U &  U *  * a  Ą U J.K  M \ OJ
wska,Treder Febronia,Zawiergcz Józefa,
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Szkic do sagi 
rodu Wyrowińskich
Ignacy Kop

Pani Bronisława w ie  bardzo dużo o zam ierzchłych 
czasach sw oje j okolicy. Porusza się w  gąszczu spraw 
i zagadnień swobodnie, może niejedno wyjaśnić. A le  
na jw ięcej o sw oje j rodzinie, rozrosłej dziś bardzo i 
osiadłej w  w ie lu  miastach całego kraju, która jednak 
swoje gniazdo ma w  Brusach. Zw ierza  się, że p row a­
dzi notatki i rada by je  skom pletować w  kronikę ro ­
du, o ile starczy je j czasu i um iejętności do tej p ra­
cy. W ie le  w iadomości zasłyszanych od swych rodzi­
ców  i dziadków  przechow uje po prostu w  pam ięci, a 
kojarzą się one z tą w arstw ą historii, o k tórej dzieci 
uczą się w  szkole. Znajdą się w  kronice także w yd a ­
rzenia bliższe w  czasie, które już ona sama przeżytó...

—  Nasza rodzina poniosła w y ją tk ow e  cierp ien ia za 
H itlera  —  m ów i starsza niewiasta, wcale nie tonem 
skargi, lecz w  form ie  prostego stw ierdzenia. —  W szy ­
scy byliśm y Polakam i, za to nas prześladow ali —  u- 
zupełnia i słychać w  tym  odrobinę dumy, że nie poz­
w o lili się eindeutschować. Za w szelką cenę trw ali, 
m ocni byl. ci W yrow ińscy, choć h itlerow cy  p róbow a­
l i  ich złamać na w szelk ie sposoby.

Od k iedy W yrow iń scy  m ieszkają w  Brusach, tego 
kronikarka rodu nie zdołała ustalić. H istoryczna pa­
m ięć sięga trzech pokoleń wstecz, czy li na jskrom niej 
licząc —  półtora w ieku. Dziad, W o jciech  W yrow ińsk i* 
gburski syn i sam szanowany gospodarz, w  tradycji
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rodzinnej u trw a lił się jako zdecydow any przeciw n ik  
Bismarcka, a uczestnik polskiego życia narodowego; 
w a ln ie  pom agał w  budow ie nowego kościoła para fia l­
nego w  Brusach i był jednym  z w spółzałożycieli Ban­
ku Ludow ego, co stało się w  1872 roku z in ic ja tyw y  
proboszcza ks. Augustyna W ik i-C zarnow sk iego. O że­
niony był z M arianną T uszkiew lć zo w ną, ze starej ro ­
dziny, której genealogię można w yprow adzić  do ós­
m ego pokolenia; pani Bronisława m iała przed wojną 
w  ręku oryginalny p rzyw ile j Tuszskiewiczów przez 
króla Sobieskiego wystaw iony, ale teraz już pewno 
ten dokum ent nie istnieje.

Synem W ojciecha i Marianny, dziedzicem  na gos­
podarstw ie był Bolesław  W yrow ińsk i, k tóry  ożenił 
się z Józefą Żrnuda-Trzebiatowską. Z tego m ałżeń­
stwa urodziło się trzynaścioro dzieci —  ośm iu synów  
i pięć córek, a wszystk ie zostały wychow ane w  pa­
triotycznym  duchu. Czytać uczyły się z polskich ga­
zet, a była to w idać nauka owocna, skoro h itlerow cy 
nie zdołali je j w yrw ać.

Dochodząc już do okupacyjnych losów, trzeba w y ­
jaśnić, że m owa tu będzie tylko o fizycznych  rep re­
sjach i to w  skrócie w ielk im . Na dokładniejszy opis 
bow iem  nie starczyłoby całej księgi.

Już w  p ierw szym  dniu w ojny, 1 września 1939 ro­
ku zginął Stanisław  W yrow ińsk i, syn Bolesława, ur.

sfowo 
ile we mnie z bogacza 
a ile z Łazarza

w  1908 reku. B ył absolwentem  Szkoły H andlow ej w  
Chojnicach w  1927 roku, pracował w  The British and 
Polish T rade Bank w  Gdańsku. Spieszył na punkt 
m ob ilizacy jny w  Gdyni, w  drodze został zastrzelony 
przez bo jów karzy  hitlerow skich w  O rłow ie.

W  październiku 1939 roku został aresztowany ks. 
W incenty K olczyk , syn Julianny z W yrow ińsk ich  —  
K olczyk  z Czapiew ic koło Brus. B ył w ięźn iem  obozu 
koncentracyjnego w  Dachau. Udało mu się przeżyć. 
Ks. prałat W incen ty K o lczyk  (ur. 1897) m ieszka obec­
nie w  Toruniu, gdzie po w o jn ie  przez długie lata był 
prepozytem  kościoła św. Jana Chrzciciela.

Do Dachau zesłano rów n ież ks. Leona Januszew­
skiego fur. 1909); był synem W a ler ii z W yrow ińsk ich
—  Januszewskiej z Chojnic. Został w  obozie poddany 
zbrodniczym  eksperym entom . P rzed  em eryturą był 
proboszczem  w  Barłóżnie, zm arł w  1965 roku w  C h o j­
nicach.

Jako polski dyw ersant aresztow any został przez 
gestapowców  w  1941 roku koło Sochaczewa Lucjan  

■ f M ai ich z Bydgoszczy, student praw a U n iw ersytetu  
Poznańskiego —  wnuk Julianny W yrow iń sk ie j —  
K olczyk . B ył on wcześniej uczestnikiem  kampanii 
w rześn iow ej, jako chorąży brał udział w  b itw ie  nad 
Bzurą, uniknął n iew o li i pracow ał jako robotnik. 
W raz z dziew ięciom a aresztowanym i kolegam i z kon
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sprracji został przyw ieziony do Budziszyna, w ytoczo­
no im  następnie proces przed sądem w  Dreźnie i 
skazano wszystkich na karę śm ierci przez ścięcie g i­
lotyną. R odziców  Juliana zaw iadom iono o  wykonaniu 
w yroku i pochowaniu zw łok  na cmentarzu w  D reź­
nie. Pani Bronisława W yrow ińska p rzebyw ała  w  tym ] 
samym czasie na robotach przym usowych w  okolicy, 
Drezna i próbowała odszukać grób Lucjana. Spotkała ' 
w ów czas  na cmentarzu księdza n iem ieck iego F. Baus- 
sa, k tóry  w idzia ł skazanych na krótko przed śm iercią 
i -udzielił im  ostatnich sakramentów. O pow iedział on 
o ostatnich godzinach życia Lucjana. Tenże ksiądz 
ukryw ał u siebie na plebani czterech innych w ię ź ­
niów, skazanych także na śmierć, k tórym  udało się 
zbiec.

W  obozie koncentracyjnym  Mauthausen zam ordo­
w any został 3 m aja 1943 roku, po dwóch latach ka­
torg i, W acław  W yrow ińsk i (ur. 1906). Jego brat Jan 
W yrow iń sk i w  1941 roku został aresztowany i skaza­
ny przez sąd w  Chojnicach na ciężkie w ięzien ie ; do 
wyzw olen ia p rzebyw ał w  w ięzien iu  W artenburg w  
Prusach Wschodnich.

D w aj mni bracia p. B ronisław y —  K azim ierz  i A l ­
fons by li żołn ierzam i w e wrześniu 1939 roku. K a z i­
m ierz, kapral, uczestniczył w  b itw ie  nad Bzurą, gdzie 
został ciężko ranny i stracił rękę, natomiast A lfons, 
rów n ież w  stopniu kaprala, w  czw artym  dniu kam ­
panii dostał się do n iew o li —  przebyw ał w  Stallagu 
B Ham erstein (Czarne), a następnie w  obozie pracy 
w  Potulicach. W raz z nim  do Potu lic  została w ysied -i 
łona Bronisława.

W  ostatnich dniach przed w yzw o len iem  straciła ż y ­
cie Zo fia  W yrow ińska (ur. 1901). Była ona żoną leś­
niczego Dom inika Grzonkowskiego, pracu jącego w  
Nadleśn ictw ie Ruda —  Górzno pow. Brodnica. Na

terenie tego nadleśnictwa zrzucony został w  dniu 6 
września 1944 roku -oddział zw iadow czo-dyw ersy jny  
„Pom orze” pod dow ództw em  ppor. H enryka M yćko, 
w  skład oddziału wchodziło 12 o fic e rów  i podofice­
rów  polskich i radzieckich. D zięk i pom ocy m iejsco­
w e j ludności, a- szczególnie dzięki w spółpracy z leś­
n iczym  G rzonkowskim  spadochroniarze p rzetrw a li 
k ilka m iesięcy i w ykonyw a li sw oje zadania na tym  
teren ie nasyconym wojskam i niem ieckim i. 4 grudnia 
w yw iąza ła  się w alka pom iędzy polsko-radzieckim  od­
działem  a h itlerow cam i —  leśniczy G rzonkowski z g i­
nął. Jego żona, Zo fia  z W yrow ińsk ich  —  Grzonkow-< 
ska, została natomiast zam ordowana przez h it lerow ­
ców  w  styczniu 1945 roku, także w  zw iązku z dzia ­
łalnością męża.

Oto pobieżny bilans pięciu lat w o jn y  i okupacji w  
tej rodzinie. G dyby kom ukolw iek potrzebny był p rzy ­
kład do d zie jów  w alk i i m ęczeństwa Pom orza, W yro­
w ińscy m ogliby przedstaw ić swoich bliskich, których 
nie ma m iędzy żyw ym i, m ogliby opow iedzieć o w łas­
nych przezyciach.

M inęło już sporo lat. Pani B ronisława grom adzi <> 
okruchy wiadom ości o tamtych sprawach, dociera- i  

jące jeszcze n iekiedy, słucha wspom nień. Przed  kilku v 
la ty  czytała w  „Panoram ie Północy” cyk l artyku łów  
W. Len y-K is ie lew sk iego  o desancie grupy „P om o­
rze” , stamtąd dow iedziała się szczegółów  o śm ierci 
siostry i szwagra Grzonkowskich. Podjechała z b rata­
nicą Barbarą na cmentarz do Górzna odw iedzić  m o­
g iły , n iedawno w idzia ła  audycję w  te lew iz ji na ten 
temat. N ie  ży je  już ksiądz Bausse z Drezna, z k tó­
rym  korespondowała na tem at Lucjana, odchcdzą in ­
ni. Chce w ięc zebraną garść przekazać dalej, następ­
nemu pokoleniu, tak jak  się oddaje pałeczkę w  szta­
fecie. i '  ' - f  »  *--- i---  'i  ' v ~ J k-- A
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